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Dyr. państw, urzędów 
kontroli p. H. Gruber. Gmach Ministerstwa skarbu w Warszawie. Dyr. dep. likwidacyjnego 

dr. Wilhelm Turteltaub.

Dyr. dep. cel p. W łady­
sław Rasiński.

Minister skarbu p. Gabrjeł Czechowicz.

Sekretarz m inistra skarbu 
p. Osiński.

Dyr. dep. akcyz i mono­
polu p. Wojtowicz.

D yr dep. podatków i opłat 
p. Wacław Koszko.

Dyr. dep. kasowego pan 
Roman Czauderna.

Bibljoteka w M inisterstwie skarbu. Wiceminister p. Grodyński. Sala posiedzeń w Ministerstwie skarbu.
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,c* lcze“  Przysposobienia Wojskowego w Przeworska. Mimo silnych mrozów nie 

ustają prace poszczególnych oddziałów Przysposobienia Wojskowego. Podajemy 
tutaj lekcję gim nastyki na wolnem powietrzu na mrozie.

Państwowy Instytut Wychowania Fizycznego. W tych dniach p. płk. Sikorski, 
naczelny wizytator Wychowania Fizycznego przy M inisterstwie W. R. i O. P. 
zwiedził kurs absolwentów tego Instytutu w Zakopanem. Fot. Sehabenbeck, Zakopane.

Unia 3 b. m. m inister Robót Publicznych p. Moraczewski 
otworzył Pierwszy Ogólny Polski Kongres Drogowy 
w Sali Politechniki Warszawskiej. Na naszem zdjęciu 
na lewo siedzą członkowie komitetu organizacyjnego

pp. Tryliński (1), Minheimer (2), Nestorowicz (3), 
Borowiecki (4), Laguna (5) i Górski (6). Zdjęcie na 
prawo przedstawia otwarcie przy sposobności tego 
Kongresu Pierwszej Wszechpolskiej Wystawy Drogowej.

Na zdjęciu widzimy pp. min. Moraczewskiego (1), prez. 
m. Warszawy Słomińskiego (2) i wiceprez. Rady 

Miejskiej Rogowicza (3).
Ag. fot. „Światowida*, na  pt. k ra j. „Alfa*.

Kierownik poselstwa finlandzkiego w Warszawie.
Kierownikiem poselstwa w Warszawie został p. 
Konrad Ernst, ppłk. sztabu gen. finlandzkiego, 

dotychczasowy sekretarz poselstwa.
Ag. fot. .Św iatow ida*, zdj. na  pł. k ra j. .A lfa*.

Gwiazdka dla dzieci w Nieświeża. Piękną uroczystość obchodził ten garnizon kresowy, urządziwszy Gwiazdkę 
dla dzieci pułkowych 27 p. uł. ,w Nieświeżu, zorganizowaną przez p. pułkownikową Z. Roztworowską.

Fot. F a jans, Nieśwież.
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W Y M I A N A  J E Ń C Ó W  N A  G R A N  1C Y  i

W tych dniach dokonał się znowu akt wy­
miany więźniów na granicy polsko-sowie­

ckiej, akt, do którego Polska jest zmuszoną, nie 
chcąc dopuścić, by niewinni Polacy, pod terrorem 
sowietów pozostający, cierpieli długoletnie więzie­
nie, a czasem nawet śmierć. Podajemy tutaj

cztery zdjęcia, odnoszące się do tego aktu, a mia­
nowicie: U góry na lewo delegacją sowiecką, 
przybyłą w tym celu do Kołosowa — obok straż 
pograniczną polską i naszą komisję wymiany w 
w oczekiwaniu uwolnionych rodaków; zdjęcia zaś 
dolne przedstawiają, na lewo członków naszej ko­

misji, a mianowicie pp. naszego wicekonsula 
w Mińsku Jankowskiego, starostę stołpeckiego 
Kułaczyckiego i komendanta P. P. — wreszcie 
zdjęcie dolne na prawo spotkanie się komisji obu 
państw na granicy.
FOT. MILCENZONA / STOŁBCE I LEWIN I BARANOWICZE.

Inauguracja Rady Naczelnej „Odrodzenia". W tych dniach odbyła się w Krakowie uroczysta 
inauguracja IX. Rady Naczelnej Stowarzyszenia Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie“. Uroczystość 
zaszczycił swoją obecnością ks. Metropolita Sapieha (1), wśród gości byli między innymi ks. 

Biskup-Sufragan Rospond (2) i były senator Adelman (3j.

Ag. fot. „Św iatow ida1*, zdj. na p ły tach  k ra j. „Alfa4*.

Nowym posłem Wielkiej Brytanji w Warszawie został 
p. W. A. Erskine, który w tych <1 u i ach wraz z m ałżonką 
przybył do Warszawy, powitany uroczyście w salach
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•Jedną z najstraszniejszych katastrof, jakie obfitująca w nocy ze środy na czwartek ub. tygodnia, skutkiem  ofiar oraz rannych, obok zaś podajemy leżącą w
w tego rodzaju nieszczęśliwe wypadki kronika osta- wybuchu gazn w mieszczącym się na parterze maga- ruinie główną halę magazynu na parterze tego
tnieh czasów notuje, jest zawalenie się 7-mio pię- zynie. Nasze zdjęcie na lewo przedstawia strażaków, domu.
trowego domu w Berlinie, przy Landsbergerallee 116, poszukujących wśród gruzów zwłok nieszczęśliwych A tiantic-Prcsse-Photo , B erlin.

^ e n ie  lirów włoskich. Jak  wiadomo, Benito Mussolini z pomocą swego m inistra 
skarbu hr. Volpi’ego przeprowadził stabilizację italskiej waluty, przyczem znaczną 
ezęść wycofanych z obiegu banknotów spalono. Zdjęcie nasze przedstawia tę 
Korzystną dla kraju ceremonję w m iejskiej gazowni w Rzymie. Fot. Cario Deiius.

Emir Afganistanu w Kairze. Na przyszły miesiąc zapowiedziane są odwiedziny 
władcy Afganistanu, Emira Anamuliaha w Warszawie. Tymczasem Emir (X) 
bawi w Kairze, gdzie w towarzystwie króla Fuada (XX) odbył wjazd do miasta.

Fot. Atlantic. Berlin.

f ’°  yn  P « ł wodą. Olbrzymie śniegi, które spadły na Anglję, niedługo tam 
trw ały, zwłaszcza w Londynie. A tak stolica Anglji, w krótkim czasie po kata- 
8 i? .śoieźycy, nawiedzoną została przez nowe nieszczęście: powódź. Oto 
widok jednej z ulic Londynu, gdzie woda uniemożliwia wstęp do parterowych 
  domów magazynów. Fot. Atlantic. Berlin.

Skutki orkanu w Neapolu. Cudowna zatoka neapolitańska, jeden z najpiękniej­
szych zakątków świata, dzisiaj jest obrazem zniszczenia, spowodpwanego orka­
nem, podczas którego dochodzące do wysokości 20 m bałwany morskie rozwaliłj. 
wysoki m ur nadbrzeżny, którego gruży leżą teraz, przez ciekawych oglądane.

Fot. Carlo D elius, N ęryi.______________________________________.
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I egoroczne toalety 
balowe będą do­

stosowane do szybkie­
go tempa obecnych 
czasów. Faworyzo­
wane będą świecące 
jedwabie i chiffony, 
czarne i kolorowe, 
tafta miękko się zała­
mująca, koronki, la- 

’ my, paillety i t. d.
Żadnych bardziej ści­
słych wskazań w dzie­
dzinie kostjumów ma­
skowych i reduto­
wych anoda nie przy­
nosi, zostawiając wy­
bór ich indywiduali­
zmowi, dobremu sma­
kowi i gustowi ich 
właścicielek. Powi­
nien on jednak być 
wyrazem zapomnie­
nia o codziennej sza- 
rzyźnie i troskach, 
przeznaczonym do 
swobodnej zabawy.
Ujrzymy w b. karna­
wale kolombiny, sty­
lowych pierotów czar­
no-białych, chinki, hi­
szpanki, owinięte w 
stylowe szale i ko­
ronki, dalej stylowe 
damy średniowiecza, 
w krynolinach i bo- 
lerkach, haftowanych złotem, szychem i kamieniami. 
Egzotyzm wschodu ujawni się w lśniących od 
złotych lam bajaderach, przybranych w cie­

niutkie, jaskrawe, a 
szerokie szarawary, z 
szerokimi lamami, 
opasującymi biodra, 
Pióra, tiule, perły, 
peruki różnokolorowe 
dla stylowych staro­
żytnych fryzur, wszy­
stko to złoży się, by 
nieść złudę bajki i 
mitycznego piękna.. 
Już w czasie karna­
wału, gdy fale ucie­
chy i zabawy sięgają 
punktu kulminacyj­
nego, paryscy krawcy 
w wielkich domach 
mody rozwijają gorą­
czkową pracę nad 
przygotowaniem do 
sezonu wiosennego. 
»Małe toalety« tzw. 
»Petites robes«, su­
kienki skromne bez 
obciążających prze­
brań, jak plis, gode­
tów, fałdów, stano­
wią w dalszym ciągu 
główną atrakcję sezo­
nu, jak również, ko- 
stjumy i komplety 
będą w dalszym ciągu 
modne. Daje się zau­
ważyć tendencja do 
zakrywania kolan, za­
tem suknie będą nieco 

dłuższe, posiadające wiele fantazyjnych żabotów, gode­
tów przydłużających. Bolero stanowić będzie ulu­

bioną część toalety. J aga-

Suknia biała z tafty i georgetly, bardzo szeroka, złożona z dwu spódniczek lamowanych okrągłemi plisami
z tafty.

P R Z E G L Ą D  

M  O  D  y

K  A  R  N  A =  

W A Z O W E J ;

lllustracja nasza przedstawia piękną suknię wieczo- Przepiękny, wykwintny biało czarny płaszcz wieczorowy, Następna suknia czarna georgettowa, przyozdobiona 
ro-wą czarną ze stanikiem haftowanym pailletam i przybrany czarnym lisem Alaska. wkładem złocistej koronki, wysmuklona długim
i dżetem, zaś spódniczkę fantazyjną z tak modnego trenem ,

obecnie tiułu czarnego.
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Z ~ E  S C E N Y  1  E S T R A D Y .

'»»*j**onica powodzenia" w Krakowie. Tamtejszy Teatr Miejski im. J. Słowackiego wysławił z dużem powo- Sukcesy polskiego pianisty zagranicą. P. Stanisław
le n ie m  tę znaną am erykańską komedję J. Mongomery’ego, z której przedstawiamy scenę pp. Niewiarowicza Niedzielski po koncercie w Londynie wystąpił

(Stephen Baid) i Barwińskiej (jego narzeczona Grace Tyler). kilkakrotnie z dużem powodzeniem w Monte-Carlo,
Ag. fo t. .Św iatow ida", na pi. k ra j. .A lfa" . Nicei, ostatnio zaś w Paryżu.

Z teatrów lwowskich. P. Irena Ładosiówna, wybitna 
artystka dramatyczna Teatrów Miejskich.

Fot. R em brandt, Lwów.

Redu|y w Wilnie. Z ostatnich czynów 
tutai ;T zn,y. znanego zespołu „Reduty* podajemy 

a lewo scenę z „Sędziów" St. Wyspiańskiego,

po za Wilnem dram atu „Okno* młodego aktora, 
Andrzeja Rybickiego.

Fot. B ułhak, W ilno.

które to przedstawienie dzięki oryginalnemu ujęciu 
wywołało w Wilnie bardzo żywą dyskusję — na 
prawo zaś scenę z aktu I. nieznanego dotychczas
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W G L  Ó W  N Y C  II O G N I S K A  C H  S P O R T U  Z I M O  XV E G  O.

W Zakopanem. W zawodach narciarskich w Zakopanem na czoło naszych nar­
ciarzy wysunął się Bronisław Czech z Sekcji Narciarskiej Tow. Tatrzańskiego, 

który zdobył poraź drugi pierwsze miejsce w konkursie skoków.
Fot. H. Schabenbec*r Zakopane.

W St. Moritz (Szwajcarja). Im bardziej zbliża się term in otwarcia Olimpiady zi­
mowej, tem gorętszą jest praca międzynarodowych sportowców, przygotowujących 
się do tych rozstrzygających walk. Oto Kanadyjczyk Taylor, skaczący przez dzie­
sięć beczek.

W Krynicy. Od czasu, jak Krynica, nie ograniczając 
się do sezonu letniego, otworzyła również zimowy,

w jego program wchodzą również zawody sportu 
zimowego. Z odbytych tam w ostatnich dniach zawodów 

Fot. K okulski.

hockey’owych, podajemy na lewo W arszawskie Tow. 
Łyżwiarskie Legja, obok zaś W ileński Klub Hockey'owy.

W Davo& (Szwajcarja). S tare to ognisko sportu zimowego, dzisiaj zdystansowane poniekąd przez St. Moritz, 
rozporządza największym w Europie torem ślizgawkowym o powierzchni około 30.000 m kw.

Fot. A tlantic. Bedrlltt.

Indywidualne p ielęgn ow a­
nie urody.

W jaskrawym rozdżw ięku byw a u nas wiedza 
teoretyczna z praktycznem jej zastosowaniem. Objaw 
ten uwydatnia się najbardziej w dziedzinie pielęgno­
wania urody. Przedewszystkiem uderza nas konser­
watyzm w stosow aniu n ieskutecznych , a często szkod­
liwych uniwersalnych preparatów kosmetycznych. Pie­
lęgnując urodę, dążymy nie tylko do zachowania jej, 
lecz głównie do poprawienia różnorodnych niewła­
ściwości. Dlatego wstąpiła nowoczesna wytwórczość 
kosmetyczna na drogę ścisłego, indywidualnego do­
stosowywania kosmetyków do danej właściwości cery, 
włosów i skóry ciała. Czerpiąc n. p. z wytwórni 
lekarsko-kosmetycznych preparatów „Miraculum“, znaj­
dzie każdy środek ściśle dostosowany do danej nie­
właściwości. N. p. proszek marmurowy „Miraculum* 
zamiast mydła do tłustej cery, ndelikatniające naskórek 
otrąbki migdałowe — w wypadkach suchej cery. 
W nowoczesnem pojęciu ma krem nietylko zmiękczać 
naskórek, ale równocześnie ożywiać go. I tak wy­
starcza powleczenie twarzy ożywczym kremem „Oxa“ 
Dra Lustra, rano i wieczorem i spłókanie go po 
10 minutach gorącą wodą, by obu wymogom zadość 
uczynić. I puder winien być dostosowany do właściwości 
cery. Dlatego posługujemy się dziś odrębnymi pudrami 
Dra Lustra: higjenicznym do tłustej i egzotycznym do 
każdej innej właściwości cery. Dr, Z. B.



Ogólny widok ruin k lasztoru i cerkwi prawosławnejRuiny soboru i zamku ks. Ostrogskieh przed ostatnią restauracją (zdjęcie z r. 1875).

Obecny widok zamku w Ostrogu,

Książę K onstanty Ostrogski według por- Starożytny kościół na cmentarzu katolickim (zdjęcie z r. 1875). Zofja z hr. Tarnowskich księżna Ostróg
tretu  z r. 1514. ska, wojewodzina kijowska.

sztuk i, niem niej jednak, a często  naw et w  w yższym  kot w P a s z k i e w i c z  ostróg” zaś n ie je<łen cenny, stary obraz i n iejedna stara
1PS7.C7P s t n n n i n  H n c łn im r rh  c łoura   ’     ’   1 —!--------- :—:—:------------------—— —

Z DA WNYCH SIEDZIB MAGNACĘCH, ON./MORYNIEM.I I ■■    I  ■ i i      -

Numer 3. ŚWIATOWID Str. 9.



Numer 3ŚWIATOWID ŚWIATOWIDNumer 3
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WSZĘDZIE 
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u  ° H d a . 
y Ck D u ffy .

r i» <s# ly  S e b a s f ia n -

5 ,  e n  ^ in a le .
l°*5a s* .

Io l  V anso tl-

1. Mi Id red Davi», żona Harolda Lloyda.
2 . l a c k i e  C o o g a n .
3. Kamilla Horn.
4. Pola Negri.
5. Emil Jannings.

6. MisfingueKe jako gwiazda filmowa.
7. Renata Rene.
8. Arletfe.
9. Mae Murray.

10. Louise Brooka.
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DW A MŁODE TALENTY MALARSKIE: M. SZCZAWIŃSKA I ST. STAPIŃSKI.

Marja Prawdzie Szczawińska. Marja Prawdzie Szczawińska (Poznań) : „Kościółek w Iwnie“.

Marja Prawdzie Szczawińska (Poznań): „Zima“ (z cyklu Pory roku). Wł. Stapiński (Kraków) : „Łodzie*1.

Władysław Stapiński.
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Śm ierć słynnej tancerki. Ziazd Stanu Średniego w  W arszawie.

*'o łzadorze Duncan zeszła z tego św iata druga sławna tancerka przedwojennej 
doby, słynna Loie Fuller, której taneczne ewolucje z użyciem lekkich jak paję­
czyna szali, nadzwyczaj silnem światłem elektrycznem oświetlonych, budziły 
swego czasu zachwyt, ale równocześnie zmusiły ją do usunięcia się przed­
wczesnego z estrady pod grozą u tra ty  wzroku. • Fot. S. L ondyński, Paryż.

Do najwybitniejszych aktów; przygotowań do wyborów do Sejmu i Senatu za­
liczyć trzeba , Zjazd Stanu Średniego, który w ub. niedzielę obradował w sali 
warszawskiej Rady Miejskiej przy udziale uczestników z całej Polski, a pod 

przewodnictwem wiceprezesa Rady m. inż. Jana Rogowicza (X)-
Ag. fot. „Światowida*, na pł. k ra j. „Alfa*.

Dar jubileuszowy dla prof. St* Niewiadomskiego. St.
Niewiadomski, wybitny kompozylor pieśni i bardzo 
zasłużony pedagog obchodził w tych dniach 40-to lecie 
swej pracy zawodowej. Lwowska „Lutnia Macierz" ofia­
rowała jubilatowi piękną symboliczną paletę, malo­

waną przez znanego malarza St. Raiowskiego.

®ka‘y przedwyborcze we Francji. Podobnie jak  u nas, tak i we Francji rozpo­
r a  się ju t wa]ka wyborcza, w tym drugim kraju naw et znacznie od naszej 

k°rętsza i zaznaczająca się licznymi, nieraz efektownie ilustrowanymi afiszami.
ak np. środkowy na naszej rycinie występuje przeciwko lewicowemu projektowi 

Podatku od kapitału , wskazując, że prawdziwi bogacze kryją swe kapitały.

Otwarcie salonu zimowego w Zachęcie Warszawskiej. W ub. tygodniu odbyło 
się w Warszawie otwarcie salonu zimowego, w którem wzięli udział m. in. (od 
lewej ku prawej) pp. Jan  Rosen, prof. K. Wróblewski, Wł. Wojdyna, J. Świrczyń- 
ski, prez. Zachęty Brzeziński, Górska, Sołtan i dyr. kanc. cyw. Dzięciołowski.

Ag. fot. „Św iatow ida*, zdj. n a  pł. k ra j. „Alfa*.

i '
Samobójstwo głośnej francuskiej artystki filmowej. Ustąpienie dyrektora Zbiorów Państwowych w Warsza-
Llaude France, uważana za najpiękniejszą przedstawi- wie. Dr. Stanisław Turczyński, jeden z najzdolniejszych
C|elkę rzadko u nas grywanych filmów francuskich, naszych historyków i znawców sztuki (uczeń prof.
Popełniła w tych dniach w Paryżn z nieznanych J. hr. Mycielskiego w Krakowie) ustąpił na własną

bliżej powodów samobójstwo. prośbę z ważnego stanowiska dyrektora Zbiorów Pań-
P ress Photo N ew s-Service. Berlin. stwowych w Warszawie.
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HAN/ DOMINIK

—  Jeśli pan tak zdecydował, mr. Workmann, 
nie sprzeciwiam się. Teraz proponuję abyśmy szli 
sp ać.' W calem ciele czuję to trzęsienie i kołatanie 
przedpotopowej chilijskiej kolei.

—  Zgoda.
—  Buenos noches, Don Juan!

Rozdział XXVII.
Na drugi dzień ledwie świt, mr. Webster i John 

byli na nogach. Przygotowania do drogi rozpoczęły 
się od konferencji z przewodnikami Lopezem i Jul- 
janem, których poczciwy Don Antonio, jako usłużny 
gospodarz, jeszcze ubiegłego wieczoru zawiadomił 
i wezwał do hotelu. Byli to rośli chilijczycy z do­
mieszką indyjskiej krwi w żyłach, zahartowani na 
niewygody. Obydwaj zgodzili się chętnie wstąpić 
na służbę u mr. Webstera i zakupić dwadzieścia 
mułów, oraz zaangażować potrzebnych poganiaczy.

Wstępne więc przygotowania poszły szybko 
i gładko. Zakupienie prowiantów nie nastręczało 
również żadnych trudności.

Ciężej trochę przed­
stawiała się sprawa nabycia 
dynamitu, bez którego 
zdaniem mr. Webstera nie 
podobna było ruszać w góry.

W państwie Chile obo­
wiązywało ostre prawo, 
regulujące handel materja- 
łami wybuchowymi. W myśl 
przepisów posiadanie ma- 
terjalów wybuchowych przez 
osoby niepowołane, tudzież 
handel pokątny tymi ma- „  
terjałami był ostro wzbro­
niony pod rygorem olbrzy­
mich kar.

Już, już zdawało się, 
że  wyprawa utknie na 
Jej przeszkodzie. Mr. Web­
ster twierdził, że bez stu
kilogramów dynamitu w patronach nie ma po co się 
ruszać, legalną zaś drogą zdobyć taką iłość dynamitu 
wydawało się niepodobieństwem.

—  Niech pan pomyśli, mr. Workmann —  wołał 
zrozpaczony Webster —  że musimy wracać do 
Valparaiso, przez które przemknąłem się szybko bez 
zwracania uwagi na siebie. Teraz muszę tam wra­
cać i wnieść do oddziału geologicznego w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych pisemną prośbę 
i podać dokładnia cel, dla którego dynamit ma być 
nżyty. Założę się, że w dwie godziny po mojem 
podaniu dawni konkurenci będą dokładnie poinfor- 
mownni o moich planach. Nie wątpię, że mi pozwolą 
nabyć dynamit, jaki tylko na świecie istnieje, ale 
sprawę przeciągną i konkurenci odrazu z wielką eks­
pedycją zaczną nam deptać po piętach. Z góry więc 
wykluczam legalną drogę nabycia dynamitu.

—  Ale jeśli prawa krajowe zabraniają nam na­
bycia dynamitu z wolnej ręki, to możemy wleźć 
w niesłychany kłopot . . .

—  Doskonale pan sprawę ujmuje mr. Work­
mann —  przerwał poirytowany Webster. Ciekaw 
jestem, co pan zrobi, jeśli po dziesięciu dniach sta­
niemy na wysokości czterech tysięcy metrów przed 
naszym wąwozem i zobaczymy, że odłamy skalne 
zatarasowały wejście? Czy zamierza pan głazy usu­
wać palcami ?

— Naturalnie, że nie, wtedy musimy . . . 
musimy . . .

—  Wtedy musimy je wysadzić, tak aby poszły 
w strzępy. By Jove! Wbrew wszelkim ustawom mu­
simy mieć dynamit. Będę się starał posmarować łapę 
urzędnika . . .

—  Panie, byleby nie wpaść w kłopot. . .
—  Mr. Workmann, niech się pan uspokoi. Troskę 

biorą na swoją głowę. Pan pójdzie z Juljanem na 
kolej i odbierze przesyłkę z narzędziami, a ja tu 
ma miejscu załatwię sprawę środków wybuchowych.

John Workmann w ciągu ostatnich tygodni 
nabierał coraz większego zaufania do Jamesa Web­
stera. Poznał, że człowiek ten jest z gruntu uczciwy 
i posiada dużo doświadczenia. I teraz chłopiec był 
przeświadczony, że Webster wynajdzie jakąś drogę, 
by możliwie legalnie załatwić sprawę. Nie troszcząc 
się więc zupełnie o sposób zdobycia dynamitu, po­
szedł z przewodnikiem na stację kolejową, by podjąć 
przesyłkę. Skrzynie z górskimi ekwipunkami i na­
rzędziami nadeszły jeszcze w nocy z Valparaiso. 
Chodziło teraz o otwarcie skrzyń i podzielenie ich 
zawartości na małe ładunki, któreby muły mogły wy­
godnie przenieść po niebezpiecznej drodze.

Równocześnie John odbywał pierwszą przymu­
sową lekcję języka hiszpańskiego, gdyż ani prze­
wodnik, ani poganiacze mułów nie rozumieli nawet 
słowa po angielsku.

Przez ten czas James Webster wra« z przewod­
nikiem Lopezem i jakimś trzecim osobnikiem sie­
dzieli w knajpie, która nie zasługiwała nawet na

V I

Z mułów pozdejmowano juki, rozpięto nam ioty i wydobyto kociotki.

nazwę „Saloonu“. Ten trzeci towarzysz, którego na­
zywano Don Carlo, był urzędnikiem pobliskiej ko­
palni miedzi. Sennor Fernando Lopez przyprowadżił 
tego osobnika do knajpy. Siedzieli teraz razem i go­
rączkowo dyskutowali.

— Dobrze sennor — mówił Don Carlo. — Na 
rekomendację Den Fernanda zaryzykuję . . . Otrzyma 
pan siedemdziesiąt patronów po trzy kilogramy wagi, 
to jest dwieście dziesięć kilogramów dynamitu. Do 
tego otrzyma pan sto kapsli i kilometr lontu. Liczę 
panu jeden kilogram dynamitu po dwadzieścia pesos. 
Kapsle i lont daję na dodatek . . .

James Webster poderwał się z krzesła i zaczął 
nerwowo gestykulować rękami.

—  To niemożliwe —  krzyczał. Jestem biedakiem 
i z trudem udało mi się pożyczyć pieniądze na 
wyprawę. Co najwyżej mogę dać pięć pesos za 
jeden kilogram.

Z kolei podskoczył teraz Don Carlo i zaklinając 
się długo na wszystkie świętości twierdził, że nie 
może oddać dynamitu po niższej cenie.

James Webster znał jednak dobrze tutejszych 
ludzi. Z góry wiedział, że dynamit jest skradziony 
w kopalni i że każdy cent wpłacony płynie do pry­
watnej kieszeni Don Carla, uszczuplony tylko przez 
prowizję, wypłaconą sennorowi Fernandowi Lopezowi.

Targ ciągnął się przy akompanjamencie wielkiej 
wrzawy, wzywania wszystkich świętych, przysiąg 
i kiątw, dopiero po godzinie ręce uderzyły o siebie, 
interes został zawarty w cenie dziesięć pesos za 
za jeden kilogram dynamitu.

— Mr. Webster utrzymywał, że i ta cena jest 
bezwstydnie wygórowaną, lecz nie miał innej możli­
wości dla uzyskania dynamitu, który uważał za nie­
zbędny dla pomyślnego wyniku wyprawy.

Don Carlo otrzymał zadatek sto pesos i zobo­
wiązał się jeszcze tej nocy wraz z Don Ferdynandem 
przyprowadzić cztery muły, obładowane dynamitem

Hys. A. Zmuda.

na podwórze hotelu, gdzie stały już inne muły 
przeznaczone do wyprawy. Na podwórzu miał mr 
Webster obejrzeć ładunek i wypłacić resztę pie­
niędzy.

Umówiwszy się dokładnie o miejsce, rozeszli się 
każdy w inną stronę.

Efekt końcowy był ten, że Compania dedicada 
a la explotation de los minos de Curico stała się 
uboższą tej nocy o dwieście kilogramów dynamitu, 
czek zaś na dwa tysiące pesos powędrował do brud­
nych rąk Don Carla.

Wyprawa jednak mogła następnego dnia ruszyć 
w drogę.

John Workmann dopytywał się po powrocie 
bardzo skwapliwie o źródło nabycia środka wy­
buchowego.

James Webster nie bardzo był jednak skłonny 
wyznać wszystko, dał więc chłopcu parę wymijających 
odpowiedzi.

John Workmann zrozumiał natychmiast, że jego 
towarzysz nie pragnie prze­
wlekłej rozmowy na ten 
temat.

Rozdział XXVIII.
Osiem dni była już ka­

rawana w drodze. Pierwsze 
dni stanowiły miłą wycie­
czkę wśród pól uprawnych 
i bogatych winnic. Pod­
różni natrafiali po drodze na 
wsi lub odosobnione tak 
zwane estancje, w których 
za zapłatą i dobre słowo znaj­
dowali wygodny nocleg.

Niestety krajobraz po 
kilku dniach zmienił się. 
Droga pięła się stale w 
górę, ku szczytom, które 
jak zazębiona piła zamy­
kały od wschodu horyzont. 

Wreszcie minęli pola i weszli w lasy, które miały 
zrazu charakter tropikalny, potem zaś przechodziły 
coraz bardziej w typowy las północny. Poszycie lasu 
było rozmaite. Najpierw dąb, potem jodła, a w końcu 
rachitycznie karłowata sosna. Coraz trudniej było 
torować sobie drogę w gęstwinie, lecz James Webster 
jakby nie odczuwał znużenia, czuł się tu w swoim 
żywiole. Niezmordowanie badał kompas i sekstans, 
by dokładnie oznaczyć stanowisko ekspedycji.

Dziewiątego dnia rano osiągnęli górną granicę 
lasów, granicę drzew f wędrowali już przez wązkie, 
kamieniste drożyny. Po obydwu stronach drogi ciąg­
nęły się jeszcze anemicznie trawą porosłe hale. Za­
nim jednak słońce zaszło, musieli rozbić obóz.

Z mułów pozdejmowano juki, rozpięto namioty 
i wydobyto kociołki.

—  Z wilkami trzeba wyć i trzeba tutaj postę­
pować zgodnie z miejscowemi zwyczajami —  za­
uważył James Webster, napełniając srebrne sitko pa­
ragwajską herbatę j zanurzając je we wrzącej wodzie.

—  Nie mogę przekonać się do tego świństwa 
—  żalił się chłopak. — Wstrętny gorzki napój. Nasza 
chińska herbata bardziej mi smakuje.

—  Na jedno wychodzi, mr. Workmann. W jednym 
jest teina, w drugim koteina. Obydwa środki po­
budzają przyjemnie i nie szkodzą zdrowiu, jeśli się 
ich nie nadużywa.

John Workmann dał się nakłonić i wypił kubek 
herbaty, ale z taką miną, że przypominała pogardę 
śmierci.

Wstrętne —  zawyrokował.
James Webster zaśmiał się serdecznie.
Słońce zaszło i szybko zapadał zmierzch. Za­

palono lampę acetylenową, umieszczoną na rogach, 
co świadczyło o jej starości i częstem używaniu. 
Przysunął się ku lampie i przywołał Workmanna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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^ y d ra , bardzo kosztowne futro, dlatego rzadko używane do całości, a tylko
przeważnie do kołnierzy.

Lis srebrny, futro jedno z najkosztowniejszych, a przez to używane do eleganc­
kich toalet damskich.

Tchórz, ładne futro, stosowane często do podbicia i 
kołnierzyków.

Bóbr, którego futra używa się przedewszystkiem do 
futer męskich.

Małpa, której futro  jest obecnie bardzo modne jako 
ozdoba zimowego stroju.

^ reL którego m ałe skórki składają, się na eleganckie balowe płaszcze damskie. Gronostaj, tradycyjnie używany do płaszczy, monarszych, dzisiaj bardzo poszuki­
wany jako etole damskie.
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szorstką skórę

K R EM
N IV E A

S E N S A C Y J N E  W Y K O P A L I S K O .

W Grobie królewskim, w tak  zwanem Mieście Abrahama w Ur w Mezopotamji 
dokonano obecnie archeologicznego odkrycia, którego m aterjalna wartość niemal 
równa się słynnym skarbom grobowca Tutankamena, historyczna zaś dawność jest 
jeszcze starsza, bo sięga 5000 lat przed Chrystusem . . . Oto znaleziono tam hełm, 
czy też czapkę królewską ze szczerego złota, wysadzaną kamieniami, wyłożoną zaś 
niegdyś od wewnątrz jakąś miękką materią, po czem pozostały ślady w widocznych 
dziurkach, przez którą ją  do metalu przymocowano. Doskonałością techniki hełm 

ten budzi powszechny podziw wśród archeologów.

C E R A  D E L I K A T N A  J A K  A K S A M I T .
Ładna twarzyczka może się tylko wtedy podobać, gdy jest 

delikatna jak kw iat w rozkwicie i wolna od zmarszczek, pry­
szczyków i plam. Tylko taka twarzyczka cieszy się powodzeniem 
i będzie uwielbianą.

Jeśli chcesz to  wszyslko osiągnąć, używaj KREMU N1VEA, 
bo tylko Krem Nivea zawiera środek EUCERYT, klóry nie daje 
się niezem zastąpić, on jedynie posiada własności odmładzania, 
odświeżania i wydelikatniania cery. Spróbuj więc codziennie m a­
sować twarz na noc Kremem Nivea, a z całą pewnością zdobę­
dziesz powodzenie.

W uzupełnienjU starań o pielęgnowanie ciała trzeba konie­
cznie zważać na wy bór dobrego mydła. Polecamy mydło Nivea o 
bardzo łagodzących własnościach, zalecane przez fachowców 
i lekarzy. 7

Nowy biust L. Solskiego. W jednym z 
salonów sztuki w Krakowie wystawiono w 
tych dniach rzeźbę mistrza K. Dunikow­
skiego, przedstawiającą znakomitego ar­
tystę dramatycznego, Ludwika Solskiego.

Z krakowskiej straży pożarnej. Ostataim wyrazem techniki pożarniczej są zaku­
pione przez gminę ra. Krakowa nowe maszyny ,do gaszenia ognia, wyrzucające 
90.000 litrów wody na godzinę do wysokości 35 m. Nasze zdjęcie przedstawia taką 

maszynę na moście nad Rudawą w Krakowie.
. Ag. fot. „Światowida*, zdj. na pł. k ra j. „Alfa*.

Śmierć słynnego uczonego rosyjskiego.
W tych dniach zmarł w Moskwie jeden 
z najwybitniejszych uczonych przedwo- 
jednej epoki, słynny patolog, profesor 

Bechtierew.

Entuzjastyczne powitanie Lindbergha w Meksyku. Słynny „zwycięzca Oceanu* Lind- Oryginalny zaprząg sani. Obrazek ten przedstawia sanki, zaprzężone w kilka psów
bergh ciągle jeszcze jest w Ameryce fetowany. Ostatnio urządził mu (X) entuzja- z półwyspu Alaska, w północnej części Stanów Zjednoczonych, gdzie również

witann on inko bohatera narodowego. spadły obfite Śniegi.
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Najlepszy prezent 
na Gwiazdkę
DLA ZBIERACZY ZNACZKÓW / Z E S T A W I E N I E

„Delfin"
ZAWIERAJĄCE NASTĘPNE PRZEDMIOTY:

1 album  do znaczków w języku  polskim  w okładce kolorow ej 
182 stronice d ruku  dw ustronnego  d la znaczków  E uropy form at 
34X24 cm opracow anie bardzo s ta ran n e , szczegó'nie uwzględ­
niona je st P o lsk a ; - 1 kataldg-cennik  n r, 9 znaczków poi. i gdań­
skich. pojedynczo i w serjach , ja k  rów nież dział zagraniczny ; 
liczne ilustracje  ; — 1  k a ta lo g  p rac  konkursow ych na  m arki 
pocztowe polskie wyd. 1918 r., o 36 tablicach kolorow ych pro­
jektów  znaczków. Częściowo skonfiskow ane przez okupantów  
(swego rodzaju  rzadkość); — 1 b ro szu ra  o znaczkach w yd. 
K rakow skiego w jeżyku  francusk im  lub angielskim  ; — 1 ksią­
żeczka dla przechow yw ania znaczków  z 48 pergam inow em i 
p a sk a m i; — 1 ząbkom ierz do m ierzenia ząbków  na znaczkach ; — 
1 p incetka n iklow ana stalow a ; - 1000 nalepek do przyk lejan ia
znaczków ; — 5U przezroczystych kopert dla znaczków  ; — 5 ze ­
szytów do w klejania znaczków  ; — 1000 znaczków  całego św iata, 
każdy znaczek inny , w iele lepszych ; — 12  num erów  m iesięcznika, 
„Echo filatelistyczne* za rok  1924 (nakład  na  w yczerpaniu),

W SZ Y STK O  RAZEM  ZA 80B- z ł .
RAZEM Z PRZESYŁKĄ

W ysyłka po o 'rzym an iu  należności. Za pobraniem  pocztowem 
w ysyłam y jedyn ie  po otrzym aniu  zaliczki w w ysokości 10 — zł. 
— Należność należy wpłacać do PKO na  konto Nr^ G0.742 w 
W arszaw ie lub bezpośrednio przekazem  do Łodzi. — Nowy 
katalog-cennik  Nr. 9 w szystkich znaczków  polskich i gdańskich 
pojedynczo i w  serjach  n a  kredow ym  papierze  z wielom a od­
bitkam i znaczków. K atalog opracow any podług o sta tn ich  źródeł 
i podaje bez w yjątku  w szystkie znaczki polskie z odm ianam i 
kolorów , ząbków  i pap ieru . W końcu katalogu dział zagraniczny 
w serjach , pojedynczo i w gotowych zestaw ieniach. Cena 
zł. 2'50 lub za pobraniem  zł. 3‘50. Należność przysy łać  w 
listach poleconych w "znaczkach nieużyw anych lub w  gotówce.

BIURO FILATELISTYCZNE „ESPER a NTISTA FILATELEJO*

J E R Z Y  K R Z Y Ż A N O W S K I
ŁÓDŹ / ANDRZEJA NR. 4

Urywek z poet. powiastki A. Mickiewicza.

Okienko magiczne. Ul. Misław.

Uporządkować lite ry  tak , aby  pow ­
stały  trzy  w yrazy  rów nobrzm iące po­

ziomo i pionowo o zn aczen iach :
1. W ybitna kobieta grecka z  czasów

przedchrystusow ych.
2. Barw ik czerw ony z pew nych korzeni.
3. Zw yrodnienie (z niedorozwoju cza­

szki).

Dala Kondracka w zimie F 4, 5, płyta ortho-isolar filier.

śniein Niema nic piękniejszego, jak  słońcem oświetlony
- - °y pejzaż — wówczas — '----1— -------ł_!--------dnieza" -----------  znika bowiem zupełnie zwo-

J^rw a, której i tak jednobarw ną folografją

Poradnik dla amatorów fotografów.
Zimowy krajebraz w słońcu,

nie możemy oddać, 
a potęguje się zato 
niezmiernie boga­
ctwo tonów, wystę­
pujących w całej 
okazałości na na- 
szem zdjęciu.

Ale by śnieg 
nie wyglądał jak 
brndne prseście 
radło, a drzewa jak 
kawałki zwęglo­
nych pni, nato 
trzeba przede wszy- 
stkiem barwoczułej 
kliszy z żółtym fil­
trem. Podkreślam 
dobitnie, że zdej­
mowanie śniegu 
oświetlonego słoń­
cem na zwykłej 
kliszy bez filtra 
jest nonsensem, bo 
płyta taka tak  sa­
mo reaguje na kolor 
biały (powierzchnia 
śniegu) jak i nie­
bieski (cienie), nie 
odda błysku kry­

ształków na oświetlonych płaszczyznach i zatrze rysunek 
cieni, niwecząc cały czar zimowego dnia.

Jeszcze raz powtarzam — płyta ortho, o ile możności

*/» sek. Hala Goryczkowa w zimie F 4,5, płyta ortho-isolar, filier, >/;» sek.

i antibalo, by uzyskać szczegóły w światłach, przez 
odblask na nie-antihalo zalane, filter trzykrotny (np. 
Hubla) i dosyć obfite naświetlenie. Dr. Tad. Cyprian.

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

Dr. F. Palitsch „Deutsche Schachzeitung", 1927. 
Czarne: Kd 8, W g8, Gc8, Sg6, piony: c 6  (5).

sk i, Przem yśl. B. W alter, W ieliczka. D. Freundlich , Lwów. D. K ra­
szew ski, Sam bor. S. S tadn ick i, Kraków. D. M arjański, Kraków. Wł. 
Składkow ski, W arszaw a. D. G roszek, Poznań. D. D. W ierzbicka, Gru­
dziądz. H. K rzyżanow ski, T arnów . K. Opolski, K raków . M. Michałow­
sk a , Kołomyja. W . Nowak, Jarosław . B. B ieńczew skł, Zakopane. D. 
Rudnicki, Zakopane. Wł. Skłosińsłri, Szczaw nica. Z. Zabartow ski, 
G rodno. J . Opiełińska, Środa. J . Kosm owska, Sn iatyn . T. Kakulski, 
W fnniki, St. R ąc zk a , W arszaw a. St. E. Puchalski, Kraków . D. Chmie­
liński, Rzeszów, R. Kołodziejczyk, Lublin. Inne rozw iązania były 
błędne.

W losow aniu o nagrodę za tra fn e  rozw iązania zagadek z num e­
ru 52 losy pad ły  n a  p. T. K ukulskiego z W innik i SI. Rączkę z W ar­
szaw y. R edakcja „Światowida* prześle im nagrody  w postaci pięknego 
w achlarza z p ió r i chusteczek do no a ręcznie haftow anych, w na j­
bliższych dniach pocztą.

Szarady.
Uł, H. Mokrzycka z Dr.

1.
Pierwsze-drugie nasza dola,
Taka widać Boża wola;
Nie pomoże druga-trrecia.
Gdy jest komu żle na św iecie;
Myśl nad calem mknie w zawody,
By się dobrać do nagrody.

2.
Pierwsze i trzecie, to  skład na rupiecie;
Drugie w żeglarskim dobrze znane świecie; 
Trzecie i pierwsze do nakrycia służy;
Całość — dzieweczka jak kw iat polnej róży.

R ozw iązanie zagadek należy nadsy łać  do dn ia  21 stycznia  br. 
w raz  i  załączonym  kuponem .

Jak o  nag rodę  za tra fne  rozw iązanie redakcja  „Światowida* 
przeznacza

balowe pantofelki.

Nowości filatelistyczne.

Dopiero obecnie ukazały się w sprzedaży nowe 
pamiątkowe znaczki Grecji wydane na pam iątkę oswo­
bodzenia Aten od Turków przez gen. franuzkiego 
Fabier. W ydano trzy w artości: 1 drachma-karminowy, 
3 drachmy niebieski i 6 drachm-zielony. Rysunek przed­
staw ia: po lewej stronie znaczka portret generała w 
owalu, na tylnem t le ;  Akropolis, u góry napis „Helle- 
nike Demokratia* u dołu „To, Phabiero* i la la : „1826 — 
1926“ stulecie od wyswobodzenia się od Turków. Zna­
czki wykonane na płycie miedziorytem, papier zwykły 
bez wodnych znaków. Biuro filatelistyczne Jerzy Krzy­
żanowski, Łódź, Andrzeja Nr. 4.

a b c d e f g h
Białe: Ka 7, Dd 2, W c7, Gf 7, piony: b4 , b5 , d 0, e 3 (8). 

3-chodówka 8 -j- 5 =  13.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie problemu H. Rinck.
1. D—f 5 -j- K—c 4. 2. D—g 4 +  K—b 3 (1). 3. D— 

d l  +  K—b4. 4. G—e 7 - f K  — a 5. 5. D - d 8  +  K—a 6.
6. D—d 6 -j- K—a 5 ! 7. K - b 7 !  D - 6 3 + .  8. K—a 7, 
D—c 4. 9. D—a 3 -j- D—a 4. 10. D—c 5 -j- D—b 5. 11. D— 
c 3 - f  K—a 4. 12. D - a 3 X -  (A) 2 . . . K - b 5 .  3. D -  
d 7 -j— K—b 4. 4. G - e 7 - j -  K—a a .  5. D—d 8 +• i wygry­
wają, jak w głównym warjancie.

Nie — da — my — zie — mi.

i Trafne rozwiązanie nadesłali:
S,ka  ̂Byrii^0lic2yński, Rem bertów . R. W ilczyńska, Drohobycz, Broniew- 
i * UszoSZCZ‘ k a lin k o , Tarnopol. B. K rośniak, Rudniki. D. Porem b- 
V' kukasjb Ztl£ ' T. W ojtasiński, Gniezno. G. K oneczny, Sandom ierz.

u .’ Tarnowskie Góry. R. Dutkiewicz, W arszaw a. F. Swiata- 
l ^ urski i Zawa- F. Lorentowicz, W arszaw a. D. D rabik, W arszaw a. 
p rger, i D- K rólikowski, Łódź. Al. Czeczott, Łódź. S. E hreu- 
n  Hó*ycki n  ia - W rześniak , F. K ruszew ski, Tarnow skie Góry. 

• ^rancisy , ‘Łen,yśl. T. Zahorski, Kraków . H. Jas trzęb sk a , W ilno.
elt, W artalski, Toruń. F. Podleczko, Toruń-M okre. D. Raj-

Zagadka konikowa, uł. Sław.

Ku po n do losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek 

14. stycznia 1928 r.

wszak

dzid-

Lecz

stw a. stw a,
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H U M O R .
N A J N O W S Z Y  P R O J E K T  U R Z Ą D Z A N I A  D E R B Y  K O Ń S K I E G O .

P A P I E R O S  1 P O E Z J A .  A H A ,  D L A  T E G O

—  Ile razy pale papierosa, przychodzi m i pom ysł do jakiegoś poematu.
—  Czy pani jednak nie pa li trochę zadttżo ?

Skądżeż ty  przychodzisz do tego, żeby pokojówce m ów ić: M ój raczku ? 
Chciałem ją  ty lko złajać, że  je s t taka powolna.
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KON JAKI
WHISKY (FlOinkelhauserv- RUMY

ARAKI
Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  W I N K E L H A U S E N ,  TOW . A K C . STA R O G A R D  - P O M O R Z E  . Z A t .1 8 ^ 6 . 24

Dla przygotowania aromatycznej kąpieli igliwiowej orzeźwiającej i wzmacniającej 
ciało i  nerwy n a l e ż y  s t o s o w a ć  t y l k o

Czoffu in
w puszeczkach aluminjowych. K t o  r a z  s p r ó b u j e ,  s t a l e  u z  y  w a ć  b ę d z i e .

Żądać w aptekach, skł. aptecznych i perfumerjach Lab. Chem. Kosm. J . Sroczyński 
&  Ska. sp. z  ogr. odp. Warszaioa, Elektoralna zr, tel. 65- j i .

k(i»a iovr;r 
S fs " ia  X  8

inalne zdjęcia pclne pikan
dla m iłośników  i am atorów.

 Bogato ilustrow ana  kolekcja wiel-
,cm w  ilości 180 reprod. oraz  kata log  zł. 5. W ysyła 

przesłaniem  gotówki. W ysyłka wlistow nem  . w
^°t»ran:P1f? z ;  bez- podaw . w ysyłają K orespond. rów nież po polsku.'Wania • pooaw. _ _ . _

niedopuszczalne. B. Bekierm an. Burean Post XI-e B oite 8, 
Mercoeur, Paris S . Francja. 15

m

Chorzy na płuca
^Vsiące już w yleczonych
2a*ądiaicie natychm iast książki, omawiającej moją

któi
Przy* iUŻ wie1'1 uratowała. Może być stosowaną

Nową sztukę odżywiania

^ybk?VVykłym trybie ż>'cia i przyczynia się do 
znikaj1®?0 zwa*czen,a choroby, nocne poty i kaszel 

waga ciała zwiększa się i stopuiowy pro­
ces wapoieuia ulecza chorobę.

ba Powagi
•bojej miedzy lekarskiej potwierdzają skuteczność 
r°zPoc metod-v * chętnie ją  stosują. Im wcześniej 

zyua się stosowanie mojego sposobu odży­
wiania, tem wyniki są lepsze.

ottz Zupełnie darmo
^°*bośc-Cie moid książkę, w której zawarte są wia- 

Cl naukowe, ponieważ mój nakładca wysyła 
gratis tylko

10.000 egzemplarzyPrzet,
0 naPiszcie natychmiast, abyście się stali rów­

nież szczęśliwymi odbiorcami.

C® 0 ltG FULGNER, Berlin-Neukolln
Riogbahnstr&fie 24. Oddział 120. 39

■ j F
& iss, Ly y. v

w ?

H f .  » ,
M ' ' " 4

Zabrać z soty; lampkę u podróż
Było dawniej trudno w ielce:

— Dzisiaj — jadąc masz przy sobie „ C e n t r a -  == 
i  M ik ro ” — w kam izelce! § =

Lekka i trw ała 
L a m p k a  k ie s z o n k o w a

„C entra-M ikro"
42 potrzebna

z a w s z e  i w s z ę d z i e .
IIm m

VIOIAA tff

j e d y n a  is tn iejąca  n iedoścign ion a  
m arka św iatow a, udow odniona zu­
pełn a  gwarancja za  każdą sztukę  
Ceny sprzedaży  d eta liczn ej za 
tu z in : Nr. 1203 — zł. 9*— Nr. 120.

— z ł. 5 40. 3

QO PÓ ŁW IEK U  POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

p J R A G o
ST. GÓRSKIEGO

W ARSZAW A

, £j\oać WU|DZlI

Od p ó f >- o z ycju
J f a r b a  dó w lo SO w *.* w srystku: h 
I o d c ie n ia c h .P r z y w r ę . 3 p ie r w o tn y  
\ Kołor/ p o ł y s k  s i w v m  w ł o s o m . 

Przepis oiyoe w każdym pudełku

Wobec niezwykłej poczytności

„ Ś W I A T O W ID  A“
docierają ogłoszenia, zamiesz-

Żądać wszędzie! 571
czane w naszym tygodniku do 
wszystkich zakątków Polski.

P rzeznaczen ie!

Masaż Kremem Simon’a je s t miłym 
dla twarzy. Nie suchy i nie tłusty, a doskonale^ 

przenikający pory skóry

K re m  S im o n !a
ożywia naskórek, czyni go elastycznym, podnosi 

naturalną świeżość cery. Sposób użycia. Posmarować 
skórę wilgotną, po umyciu. Wetrzeć lekko, aby krem 
w niknął w pory skóry, następuie wysuszyć ręcznikiem.

Krem  Sim on’a  stanow i doskonały  podkład d la  pudru  S im on’a.

C r e m e ,  P o u d r e  &  S a u a n  S i m o n ,  P a r i s

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y

'rdARASCHlho

Jeżeli Ci brak  energ ji, rów now agi, 
jeżeli c itrp isz  m oraln ie  i n ie znasz 
w yjścia, napisz do psycho-grafologa 
Szyllera-Szkolnika, a u to ra  prac  
naukow ych, redak to ra  p ism a .Św it“ , 
W iedza Tajem na. Nadeśłij ch arak ler 
p ism a swój, lub  zain teresow anej 
osoby, zakom unikuj imię, rok  i 
m iesiąc urodzenia, a  otrzym asz 
szczegółową analizę charak teru , 
określenie  zalet, wad, zdolności i 
przeznaczenia, jak  rów nież odpo­
wiedzi n a  szczerze zadane  pytania. 
Los Twój zależy n ie ty lko  od Twoich 
zdolności i czynów , lecz i od ludzi 
z którym i się łączysz. Nie licz się 
z tem , co ludzie źli i głupi mówią 
i piszą o nim , gdyż ludzie ci nigdy 
nie znali Szyllera-Szkolnika i nie 
korzystali z jego cennych  rad , lecz 
weż pod uw agę posiadane przez 
niego protokóły i odezw y Towa­
rzystw  Naukowych W arszaw y, n a j­
w ybitniejszych powag św iata  lek a r­
skiego j  pow ażnej p rasy . C zytelni­
kom  „Św iatow ida11 analizę w ysyła 
się  zam iast zł. 5.— tylko za  zł. 2.—. 
D latego zaznacz w liście, że korzy­
s tasz  z ulgir przeznaczonej dla 
Czytelników „Św iatow ida11. Osobiście 
p rzy jm ujeodgodz . 2 —2 i 3—7 wiecz. 
— A dresu j: W arszaw a, p syrho-
grafolog  Szyłter-Szkolnik, R edakcja 
„Św it- , Nowowiejska 32 m. 6, róg 
M arszałkow skiej. — Zeszyt pisma

NIF PR7FPI AC A IM F Szwedzki-Kuller ap ara t do
H l L i  I  sam om asażu całego ciała z
najlepszej gum y, je s t najskuteczniejszym , gdyż m asu je  ciało odra- 
zu  w czterech k ierunkach. Zalecany przez lekarzy. Cena ty lko  
zł. 20 — z przesyłką. Profila, pa ten tow any  a p ara t na  usunięcie 
zm arszczek, obw isłych policzków, podbródka, Cena zł. 18.— z prze­
syłką. D. H. Labor, Bydgoszcz, G dańska 131. Żądajcie prospektowa. 28

C m fra
C  zystoć odbioru,
E konomja zużycia,
N ajwiększa trwałość,
T  riumf techniki,
R adość radjoam atora jest 
A  nodówka 41

C E N T R A

TAK. JAK CHLEB
w o d a  k o i o ń s k a  jest m e  z b y t k i e m ,  

le cz  p r z e d m io t e m  c o d z ie n n e j  p o t r z e ­

b y  i n ie z b ę d n y m  c z y n n i k i e m  I n g je n y  

c i a ł a  S t ą d  k o n i e c z n o ś ć  u ż y w a n i a  

li t y  l k o  p r o d u k t u  p o d  k a ż d y m  w z g l ę ­

dem  p i e r w s z o r z ę d n e g o ,  j a k i m  jest

w o d a  k o i o ń s k a

o c z w o r n a
'u. iF żŻżyi

• żżl

C ź
' S ł / / / V U / / / Z

z e  z ł o t ą

e t y k i e t ą

7 wiejJ k  o i c i  f l a k o n o  w  i g a tu n e k  -  n a j l e p s z y
23
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